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Do ostatniego mężczyzny, dn ostatniej kobiety
Świat cały żyje w potwornym 

irirze, warczą, samoloty, jako 
przedsmak tego, co przyniesie pra
wdziwy nalot. Milionowe armie 
ftoją w pogotowiu wojennym, w 

«fabrykach wre praca, wszystko 
nastawione jest na ewentualność, 
gdy Hitler „nie wytrzyma“ i spro
wokuje „prawdziwą“ wojnę. Na 
ustach wszystkich jest słowo 
„Gdańsk“, ale nie koniecznie paść 
muszą pierwsze strzały w Gdań
sku, bomba może pęknąć i w in
nym punkcie Europy.

Bezsprzecznie w Gdańsku dzieją 
się różne cuda i cudeńka organi
zowane przez Foerstera. Gdańsk 
faktycznie opanowany przez hitle
rowców przedstawia najłatwiejszy 
zdawałoby się „objekt“ do opano
wania, t. z. do wcielenia do Rze
szy. Mógłby Hitler ogłosić, że nie
mieckie miasto Gdańsk wróciło do 
niemieckiej macierzy, ku radości 
jego „fiihrera“, boga Niemców. 
A jednak mimo wszystkich pro
wokacji tego jednego zdania tak 
łatwo wypowiedzieć nie może, bo 
natychmiast zagrzmiałyby arma
ty i armia polska wkroczyłaby 
do Gdańska.

Przyzwyczajony do „tryumfal
nych“ wjazdów ,jak do Wiednia, 
Pragi, Kłajpedy, odzwyczaił się 
„od wąchania prochu“. Tymcza
sem do Gdańska bez wystrzały 
wkroczyć nie można i ta „mała“ 
przeszkoda powoduje napady o- 
strego szału, znajdujące ujście w 
prasie niemieckiej, piszącej według 
rozkazu. Ponieważ nie mogą pano
wie hitlerowcy „zająć“ Gdańska 
dają upust swojej fantazji i „wil
czym apetytom, głoszą, że Gdańsk 
jest tylko wstępem do dalszej ak
cji. Mają za mało węgla, więc mu
szą „włączyć“ do Rzeszy Śląsk 
Górny i Zaolzie, mają za mało zbo
ża, więc właśnie Poznańskie świe
tnie się nadaje, a Pomorze „mu
szą“ zabrać, bo to droga do Prus 
Wschodnich.

Rumunia ma naftę, której brak 
odczuwają, na Ukrainę wstąpią 
niemiaszki hitlerowskie, „po dro
dze“. Zawadzą i o Jugosławię, Buł
garię i całą wschodnią Europę bę
dą mieli „w kieszeni“

Takie sny miewają „wódz“ i 
jego pomocnicy, po zjedzeniu sutej 
wieczerzy, zakrapionej odpowied- 

ą ilością wina reńskiego. Jakże 
daleka jest rzeczywsitość od tych 
pobożnych życzeń. Nie tylko pań
stwa demokratyczne, które poda
ły sobie ręce ,żeby skutecznie sta
wić czoło planom zaborczym Hi

mu" narodowi włoskiemu rzucić 
ochłap zwycięstwa, dla zatkania 
ust, bo Włosi nienawidzą Niem
ców i żadne namowy wodza nie 
pomagają. A tu jeszcze Rumu
nia podnosi głowę i pędzi Niem- 

jaki taki kąsek, żeby „ukochane-' ców, nawet zaprzedane Węgry bro-

tlera, a więc, Anglia, Ameryka, 
Francja, Polska, Turcja, ale na
wet serdeczny przyjaciel Mftisso- 
linl, nie chce wyciągać kasztanów, 
— parząc sobie palce — dla Hitle
ra, bo chciałby i dla siebie mieć

Ogólny widok Gdartska

O<f cfJocf ze? cym
Czwartaków dola dana wam przed Bogiem
A serca wasze ufnością bogate,
Zostawiliście matki tu przed progiem, 
Opłakujące swoich synów stratę,
Ale was w pole woła moc zaklęta, 
Zemsty pragnienie i chwały — Orlęta!
Konfederacką brząkając szablicą
1 Pułaskiego śladem rwąc do boju, 
Wiecie, że matki płaczą, lecz się szczycą, 
Ojce was siwi śledzą w niepokoju, 
Że wam wieśniacy z każdej chaty radzi 
Okrzyk rzucają: Niech was Bóg prowadzi!
Z dni szarej przędzy i niezmiennej doli 
Moc was wyrwała dobra czy złowroga, 
Lecz mrzeć w niewoli zrodzonym w niewoli 
Nie wasz to los jest i nie wasza droga, 
Śpieszycie witać z bronią przy ramieniu 

Wolność na złotym lecącą promieniu.
W sybirskich minach wasi ojce skuci 
Podczas bezsennych, długich nocy głuszy, 
O takiej chwili marzyli — wyzuci 
Z wszelkiego dobra prócz cierpiącej duszy.
1 macie teraz pomścić w imię Boże
Krwi polskiej czystej i łez krwawe morze.
Konfederatów śladem... O szczęśliwi, 
Którym za Polskę dano walczyć ziemię, 
Niechaj moc wasza rycerska ożywi 
To, co w popiołach już i prochach drzemie! 
Kiedy nam z zorzy błysk nadziei świeci, 
Śpieszmy, przed nami Srebrny Orzeł leci!

Kraków, 9 sierpnia 1914 MIECZYSŁAW SMOLARSKI

nią się przed naporem opiekunów, 
mając budujący przykład na Sło
wacji, jak wygląda ten nieszczęśli
wy kraj pod panowaniem Hitlera. 
Tak więc wszystkie znaki na nie
bie i ziemi wskazują, że Gdańsk 
będzie tym „kamyczkiem“, o któ
ry potknie się Hitler, jeżeli nie 
„schowa rąk do kieszeni“. Musi się 
ten mąż przez Boga Niemcom ze
słany zdecydować, albo „wyper
swadować" sobie Gdańsk, albo bę
dzie wojna, wojna, jakiej nie zna
ją dzieje ludzkie, wojna, która mu 
si się skończyć rozgromieniem, 
klęską nie tylko armii, ale i kra
ju niemieckiego. Wojna światowa 
nie toczyła się na żadnym odcin
ku państwa niemieckiego, poza 
małą częścią Prus Wschodnich, 
gdzie spotkała się armia niemiec
ka z rosyjską w 1914 r. Niemcy 
zniszczyli Belgię, północną Fran
cję, Polskę, kraje bałkańskie, ale 
nad Niemcami nie latały bombow
ce ,nie było okopów, pożarów it.d.

Jeżeli Niemcy grożą nalotami 
bombowców Warszawie, Londyno
wi, Brukseli, Paryżowi, niech poin
formują opinię w swoim kraju, że 
z Berlina do Warszawy, jest tak 
daleko, jak z Warszawy do Ber
lina, a działać będą równocześnie 
trzy armie lotnicze, francuska, 
angielska i polska, wspomagane 
przez Belgię, na zachodzie, Ru
munię i te wszystkie państwa, 
dla których wolność jest naj
ważniejszą i najświętszą sprawą.

W Moskwie toczą się narady 
sztabów francuskiego i angielskie
go, celem ustalenia wspólnej ak
cji z Sowietami, przeciwko pań
stwom „osi“, Rzym — Berlin. Ale 
co jest sprawą najważniejszą, że 
Polska, która pierwsza stanęła z 
bronią u nogi i ogłosiła światu, że 
bić się będzie, gdyby Hitler siągnął 
chociażby po piędź ziemi polskiej, 
względnie zagroził ujściu Wisły. 
Polska jest właśnie tą zaporą, któ 
rej nie przeszkoczy, Polska obudzi
ła wiarę, że z Hitlerem można i 
należy walczyć, jak powiedział 
Marszałek Smigły-Rydz, do osta
tniego mężczyzny, do ostatniej ko
biety.

Postawa społeczeństwa polskie
go budzi podziw zagranicą, z naj
większym uznaniem można o armii 
polskiej, bo w Polsce wierzą 
wszyscy, że nie wolno się cofnąć 
i na gwałt, odpowiemy siłą do o- 
statniego człowieka, bo nawet dzię- 
ci, jak w obronie Lwowa dotrzy
mają kroku.

D. Kłuszyńska



Jak organizować samopomoc ludności cywilnej
Przechodzimy teraz do roz

patrzenia najdonioślejszej dzie
dziny działalności opiekunek: 
właściwej opieki w stosunku 
do najmniej odpornej na skut
ki wojny części ludności: ob
łożnie chorych, starców i dzie
ci wszelkich grup wieku. Przy
stępując do omówienia tego 
właśnie tematu, trzeba tu na
świetlić go od różnych stron. 
Więc przede wszystkim wyod
rębnić należy grupę obłożnie 
chorych: są to ludzie, którzy 
z tytułu swego stanu obciążą 
opiekunkę obowiązkiem bardzo 
troskliwej opieki, zwłaszcza w 
razie niebezpieczeństwa poża
ru w domu, w żadnej też for
mie nie mogą być pożyteczni 
jej w organizacji życia domu. 
Nie da się bynajmniej powie
dzieć tego o kategorii starców, 
z wyjątkiem zupełnie zniedo- 
łęźniałych: starcy bowiem, po
trzebując w zasadzie opieki i 
pomocy, mogą się okazać nie
raz zdolni do odpłacenia tej po
mocy w sensie społecznym: do
brzy i rozumni, pogodni starzy 
ludzie, mężczyźni i kobiety mo
gą się nadać znakomicie do 
przypilnowania małych dzieci, 
do zajęcia czasu dzieciom star
szym chociażby przez pogadan
kę, tak łubiane przez dzieci o- 
powiadanie bajek, wspominki 
z dawnych czasów i t. p. Dla
tego też starców w domu nale
ży mieć na uwadze i pod tym 
kątem widzenia: w pomyślnym 
wypadku obecności w danym 
domu ludzi starych trzeźwych, 
rozumnych i dobrego serca, 
o właściwym podejściu do dzie
cka i młodzieży, opiekunka mo
że otrzymać od nich bardzo 
znaczną pomoc w swej pracy. 
Być może, że nieliczne osoby 
śród starców nadadzą się sa
modzielnie do zajmowania dzieć 
mi lub dorastającą młodzieżą, 
ale rolę pomocniczą w takiej 
opiece nad dziećmi spełni z po
wodzeniem niejedna z takich 
osób.

Pozostaje sprawa opieki nad 
dziećmi i młodzieżą. Sprawa, 
powiedzmy tu otwarcie — z do 
niosłych najdonioślejsza. Bo 
jeżeli w skutku wojny wyginą, 
wyniszezeją, wymrą lub wypa
czą się moralnie generacje na
szych dzieci, będziemy musieli 
to uznać za klęskę, przewyższa
jącą samą klęskę wojny. Oczy
wiście, należy przypuszczać, że 
władze państwowe i samorzą
dowe, w porozumieniu z wła
dzami wojskowymi, opracują 
ogólno - państwowy plan zaję
cia się dziećmi i pomocy dzie
ciom warstw nieposiadających 
w wypadku wojny. Należy też 
sądzić, że w wielkich miastach, 
w ramach dużych aparatów sa
morządowych, w terenach dzia
łania licznych instytucyj i or- 
ganizacyj opieki nad dziećmi, 
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znaczna ilość dzieci zostanie 
objęta celową opieką, być mo
że wywieziona z miast w wy
padku niebezpieczeństwa. Tym 
niemniej, ponieważ nie znamy 
zakresu tego planowania i nikt 
nie potrafi obliczyć już dziś 
możliwości realizowania zamie
rzeń w chwili zamętu wojen
nego, — należy we wskazów
kach, podawanych opiekunom 
domowym iść jaknajdalej w kie 
runku pobudzenia ich samowy
starczalności i stawiać przed 
nimi trudne, lecz wykonalne za
danie zorganizowania na miej
scu, w domu (bloku) rozum
nej opieki nad dziećmi i mło
dzieżą. Zadanie takie będzie 
niezmiernie ułatwione w takich 
osiedlach, jak „Szklane Domy“ 
na Żoliborzu, osiedle na Ra- 
kowcu, w innych również ośrod 
kach o zwartej w bloku lud
ności, połączonej rozumnie zor
ganizowanym już w okresie po
kojowym życiem zbiorowym, 
wspólną świetlicą, czytelnią, 
wspólnymi zebraniami, wspól
nymi organizacjami samopo
mocy kulturalnej i wszelkiej 
społecznej. W takich ośrod
kach sprawa samoobrony lud
ności stanie napewno na wy
sokim poziomie i zorganizowa
nie w jej ramach opieki nad 
dziećmi i młodzieżą nie nastrę-

NIE SZUKAM DZIURY W CAŁYM

Mądra narzuta
Narzuta była zrobiona ze śli

cznego samodziału w żółte i błę
kitne pasy. Przez wiele lat stano
wiła przedmiot dumy pani Ma
kowskiej, która otrzymała tkani
nę od jakiejś ciotki z nowogród- 
czyzny, wniosła ją (oczywiście 
tkaninę nie ciotkę} jako wiano do 
domu męża i pilnowała jak oka 
w głowie.

Na narzucie, osłaniającej łóżko 
nie wolno było nikomu siadać, na 
noc składało się ją starannie. Ale 
najwięcej uwagi poświęcała pani 
Makowska temu, by — uchowaj 
Bóg — nie rozesłać jej na „lewej" 
stronie. Narzuta bowiem z bie
giem czasu traciła nieco piękno 
pierwotne zapożyczonych z tęczy 
barw, czyli mówiąc zwyczajnie — 
zaczęła blaknąć.

I tutaj właśnie zbliżamy się do 
sedna zagadnienia. W ciągu ro
ku, dwóch, pięciu, a wreszcie dzie
sięciu i piętnastu łat pani Ma
kowska przestrzegała pilnie, by 
narzuta leżała zawsze na tej sa
mej strony i płowiała tylko z jed
nej strony. Ta druga, nietknięta 
przez zdradliwy wpływ słoneczne
go światła jaśniała nadal, pełną 
krasą kolorów, podziwianych 
przez... kołdrę i poduszkę, które o- 
słaniała.

Odwrócenie na piękniejszą „dru
gą stronę" miało nastąpić kiedyś 
w przyszłości, z racji jakichś uro

opiekunce żadnych większych 
trudności. Niestety, budowni
ctwo mieszkaniowe tak pomy
ślanych bloków jest jeszcze w 
Polsce słabo rozwinięte i bę
dą to — niewątpliwie szczęśli
we — oazy.

W normalnych warunkach 
opiekunka domowa będzie mu
siała rozejrzeć się naprzód za 
pomocnicą w zakresie opieki 
nad dziećmi. Jest prawdopobne, 
że specjalne kursy, uruchamia
ne w środowisku nauczyciel
skim, wyszkolą do specjalnych 
celów opieki nad dziećmi w 
czasie wojny, w ewentualnym 
wypadku zamknięcia szkół — 
wykwalifikowany personel. Je
żeli absolwentka takich kur
sów znajduje się na terenie da
nego domu (bloku), zadanie 
opiekunki będzie bardzo ułat
wione. Jeżeli nie — trzeba po
szukać w gronie mieszkańców 
domu (bloku) osoby, rozporzą
dzającej wiedzą wychowawczy
ni — w braku zaś takiej — 
wyposażonej w dobre serce, w 
przyrodzoną wielu kobietom in
tuicję pedagogiczną (pomysło
wość, takt wychowawczy) i ra
zem z taką kobietą lub też z pa
roma odpowiednimi kobietami 
zorganizować opiekę. Tu wła
śnie przyda się uprzednio zale
cany wywiad o grupach dzieci

czystych okazji w rodzinie czy 
czegoś podobnego.

Lata biegły szparko, ale wciąż 
jeszcze pani Makowska nie decy
dowała się na używanie narzuty 
od piękniejszej strony. Żaden o- 
kres nie urastał do znamion „przy
szłości".

Dzisiaj właśnie zastałam panią 
Makowską przy zaścielaniu łóżka 
historyczną narzutą. O dziwo! na
rzuta leżała zwrócona pełnobarw- 
ną stroną do zdradliwego światła, 
jej właścicielka zaś miała wyraz 
twarzy tak poważnie i smutno za
myślony, iż trudno mi było przy
puścić, by stało się to z racji ja
kiejś niebywałej uroczystości.

— Co się stało, że pani nakrywa 
łóżko tak odświętnie T

----Moja pani. Byłam głupia, — 
zaczęła tłumaczyć swe dziwne po
stępowanie, pani Markowska, ja 
zaś oczywiście pośpieszyłam ode
przeć zarzut o samogłupocie.

— Ależ, droga pani...
— Tak byłam głupia. O — 

niech pani patrzy: moja narzuta 
z jednej strony zachowała kolor, 
ale za to cześć zaczyna się ze sta
rości rozłazić.

I na dowód prawdy wskazała 
niepokojące smugi, świadczące 
istotnie o wielce niedelikatnych 
ukąszeniach zrębu czasu, który 
nie oszczędził pięknej tkaniny.

— I po co oszczędzałam, żało- 
lam, kiedy mogłam już od kilku 

w różnych wieku. Opieka nału 
niemowlętami, jakkolwiek od
powiedzialna ze względu na 
wielkie znaczenie racjonalnego 
odżywiania i rozumnej pielę
gnacji dziecka w okresie nie
mowlęctwa (skutki tej pielę
gnacji widzimy u dzieci robot
niczych, które mogły spędzie 
pierwszy rok życia w dobrze 
urządzonym żłobku fabrycznym' 
np.), jest organizacyjnie prost
sza, zaabsorbuje niedużo ko
biet, jeżeli niemowlęta zostaną 
na czas pracy matek skupione 
w jednym lub paru większych 
mieszkaniach i do pomocy w 
opraniu ich i porządkach przy 
nich stanie parę matek nie za
robkujących poza domem. Gru
pa dzieci paroletnich, już bie
gających, z natury rzeczy na
rażonych na największe nie
bezpieczeństwo w związku ze 
swą ruchliwością, ciekawością, 
wścibstwem i nierozumieniem 
niebezpieczeństw wymaga już 
zaabsorbowania osób, obdarzo
nych większym rozgarnięciem 
umysłowym, właśnie — talen
tem wychowawczym, prócz o- 
bowiązującej w każdym wypad 
ku dobroci i wyrozumiałości 
wobec dzieci, pogody i opano
wania.

HALINA KRAHELSKA

lat kłaść ją na piękną stronę — i 
mieć przyjemność. Myślę sobie, 
proszę pani, że człowiek ze wszy
stkim tak w życiu robi: odkłada 
przyjemność, radość na późniejszy 
czas, a nigdy nie potrafi sobie po
wiedzieć, że już właściwa pora 
przyszła.

Przytakiwałam gorąco pani Ma
kowskiej, bo ja już dawno wiem, 
że bieżąca chwila w życiu — to 
najważniejszy okres. Taki sam 
ważny jak nieznana przyszłość.

NAT.

6 książek pożytecznych 
za bezcen!

1. Tania kuchnia na ciężkie cza
sy. Setki cennych przepisów.

2. Idealny środek zapobiegania 
ciąży. Książka interesująca i pożyte
czna.

3. Zwyczaje i formy towarzyskie. 
Kodeks o dobrych obyczajach według 
wymagań życia.

4. Nowy powszechny sekretarz 
dla wszystkich. Wzory listów pry
watnych, ofert, podań, skarg i t. p.

5. Adwokat doradca domowy. Wzo 
ry odwołań podatkowych, skarg są
dowych, podań do władz i urzędów. 
Sprawy egzekucyjne, majątkowe, 
eksmisyjne, rolne, budowlane, spad
kowe, wekslowe, kredytowe, wojsko
we, małżeńskie. Wzory umów dzier
żawnych, ofert, podań o pracę i t. p.

6. Jak wygrać na loterii.
Cena całego kompletu tylko zł. 

4.25, płatne przy odbiorze.
Adres: Wyd. „Select“, Warszawa, 

Komitetowa Nr. 1. dz. 4.



List kobiet niemieckich
' • 'll

p. Przez Kopenhagę otrzymały or 
• ' ganizacje hobiece w Polsce list, z 

którego dowiadujemy się, jak o- 
> szukał Hitler kobiety, prosząc je 
o poparcie, gdy walczył z demo
kratycznym ustrojem w Niem
czech.

Rząd niemiecki ograbił naród 
niemiecki ze wszystkiego, co nosi 
miano wolności, pokoju i praw 
ludzkich. Niemki pozbawiono praw 
i tych wszystkich zdobyczy, które 
zdobyły w długoletnich walkach. 
Są traktowane, jak ludzie drugiej 
klasy.

W Niemczech kobiety nie mogą 
zajmować żadnego stanowiska w 
urzędzie publicznym, nie wolno im 
spełniać obowiązku ławnika ani 
sędziego, nie mogą być wybierane 
ani do parlamentu, ani do zarzą
du miejskiego czy gromadzkiego. 
Skasowano wolność prasy i zgro
madzeń, prawo zrzeszania się. Kto 
się temu nie poddaje, bywa prze
śladowany, zsyłany do więzienia, 
obozu koncentracyjnego, a nawet 
grozi mu kara śmierci.

PRACA NIEMEK
W PRZEMYŚLE WOJENNYM

Natomiast wolno kobietom, a 
nawet zmusza się je do pracy w 
fabrykach gazów bojowych i do 
pracy w fabrykach broni.

Tysiące kobiet pędzi się przez

nakazy powołania do zakładów 
przemysłowych, tysiące kobiet od 
rywa się od długoletniej pracy za
wodowej i „wtłacza“ do przemy
słu zbrojeniowego.

Wolność pracy została usunię
ta, o wolnym wyborze zawodu nie 
ma mowy. A ochrona pracy i ma
cierzyństwa to puste słowo dla 
rządu niemieckiego.

W Hamburgu na przykład nie 
jest tajemnicą, że kobiety w prze-

myśle spełniać muszą najcięższe 
roboty, wykonywane dotychczas 
tylko przez robotników mężczyzn 
— i to spełniać tylko za 40 proc, 
dotychczasowej płacy.

Wszystkie przedsiębiorstwa rzą
du niemieckiego mają na celu 
przygotowanie do wojny. Niemki 
już dziś są przygotowywane do zą 
jęcia w razie wojny placówek, zaj 
mowanych obecnie przez męż
czyzn. Dlatego to pracują kobiety

POŁ 
DARMO

Z powodu kryzysu 
sprzed ajemy cenne 
i pożyteczne książ
ki po cenach ba
jecznie niskich1

Samouczek polsko - niemiecki. Około 200 str,
Dżu-Dżitsu. Japoński system samoobrony. Naucz się tej sztu

ki, a nikt cię w walce nie pokona i wszyscy drżeć będą 
przed tobą. Z ilustracjami

Masaż leczniczy i zdrowotny. Leczenie masażem wszelkich do
legliwości u mężczyzn i kobiet, z ilustracjami

Potęga hypnotyzmu i sugestii. Poznaj tę tajemniczą siłę, 
a będziesz kroczył przez życie pewnie i śmiało

Jak wróżyć z kart i z ręki
Sen i odgadywanie snów najnowszym systemem
Nowy sekretarz dla wszystkich. Wzory listów prywatnych, 

ofert, próśb, podań, skarg i t. p.
Chemiczno-techniczny samouczek uczy produkować mnóstwo 

artykułów do codziennego użytku
Zwyczaje i formy towarzyskie. Kodeks dobrego wychowania 
Kalendarzyk śmiadomego macierzyństwa czyli „dni płodnych 

i bezpłodnych“ według słynnej teorii prof. Ogino-Knausa. 
Metoda ta daje 100% gwarancji.

Wysyłamy na listowne źą danie. Płaci się przy odbiorze
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Rozwój opieki zdrowotnej
nad matka i dzieckiem

Umieralność matek i dzieci jest 
w Polsce prawie dwukrotnie więk- 
sza, w porównaniu ze śmiertelno
ścią niemowląt w państwach Eu
ropy Zachodniej. W 1930 r. wy
nosiła ona dla całego kraju 14.3% 
a w rodzinach ubogich dochodziła 
nawet do 35%. Wywoływały ją i 
nadal jeszcze wywołują złe warun
ki higieniczne ludności niezamoż
nej, niski poziom uświadomienia, 
często i przesądy kobiet.

Lata wojenne uwypukliły zna
czenie chorób społecznych (gruźli
ca, jaglica, choroby weneryczne) 
do których w Polsce trzeba rów
nież zaliczyć dużą umieralność nie
mowląt. Okres powojenny przy
niósł na całym świecie wybitny ro 
zwój walki z nimi. Zwłaszcza u 
nas, w ciągu ostatnich lat prowa
dzono bardzo intensywnie prace 
nad rozbudową aparatu opieki 
zdrowotnej nad matką i dzieckiem. 
Nie bez wpływu na dalszy tok tej 
działalności będzie przygotowywa
ny obecnie projekt ustawy o opie
ce nad zdrowiem dziecka, który uj
mie w normy prawne opiekę zdro
wotną nad płodem ludzkim, niemo
wlęciem, dzieckiem w wieku przed
szkolnym i szkolnym do lat 15. 
Akcja rozbudowy sieci stacji opie
ki nad niemowlętami łącznie z ku
chniami mleka prowadzącymi do
żywianie, przybrała wyraźnie na 
sile od 1935 r. odkąd samorządy i 
Ubezpieczalnie Społeczne nawiązy-

wały skoordynowaną i planową 
współpracę. W 1914 r. mieliśmy 
zaledwie 4 przychodnie dla matki 
i dziecka. W 1934 — 387, a w 
1937 już 570. Większość z nich 
istnieje przy miejscowych ośrod
kach zdrowia, zakładanych przede 
wszystkim w okręgach masowego 
skupienia ludności i to ludności ro
botniczej. Stacje opieki nad dziec
kiem działają więc głównie dla do
bra dzieci robotniczych — cechą 
charakterystyczną prowadzonej 
akcji zdrowotnej nad niemowlęta
mi jest to, że przenika ona ostat
nio i na teren wsi, że z roku na 
rok z pomocy tej ludność wiejska 
coraz szerzej korzysta.

Współpraca samorządów i Ubez- 
pieczalni spowodowała, że te ostat
nie zakładają stosunkowo niewie
le własnych stacji (w 1938 posia
dały ich zaledwie 20), natomiast 
znacznie liczniej prowadzą stacje 
opieki nad matką i dzieckiem 
wspólnie z samorządami lub prze
kazują dzieci ubezpieczonych pora
dniom obcym za odpowiednimi o- 
płatami.

Zadaniem stacji jest zarówno o- 
piekowanie się kobietą ciężarną od 
najwcześniejszych okresów jej cią
ży, aż po narodziny dziecka, jak i 
wszelkie poradnictwo i opieka nad 
niemowlętami.

Ze sprawozdań niektórych stacji 
wynika, że kobiety ciężarne nie-

oceniają jeszcze właściwie znacze
nia opieki lekarskiej i na ogół nie- j 
wystarczająco z niej korzystają, j 
Natomiast da się zauważyć, że sta 
rają się przestrzegać wizyt z dzie
ćmi, dostosowując się do zaleceń 
lekarza oraz, że są chętnymi słu
chaczkami pogadanek z zakresu 
pielęgnacji i wychowania niemo
wląt i dzieci jakie niektóre stacje 
periodycznie organizują.

Większość poradni prowadzi ku
chnie mleka, wydając mieszanki 
mleczne, lecznicze i odżywcze, nie
które z nich rozdzielają wśród 
swych pacjentów tran czy tartą 
marchew.

Działalność opieki zdrowotnej 
nad matką i dzieckiem daje nam 
coraz lepsze rezultaty. Z roku na 
rok wyraźnie spada liczba zgonów 
niemowląt i tak ze 152 zgonów na 
1000 żywych urodzeń w 1925 r. 
spadła do 106 w roku 1936. Ist
nieją zamiary, i to już na najbliż
szą przyszłość dalszego wzmocnie
nia tej akcji przede wszystkim 
przez poszerzenie sieci stacji opie
ki nad matką i dzieckiem oraz roz 
budowanie kuchni mleka.

W 1938 r. Ubezpieczalnie Społe
czne wydatkowały na stacje opie
ki nad matką i dzieckiem 300.161 
zł., udzielając jednocześnie w 196 
poradniach całego kraju 59.288, 
niemowlętom 180.720 porad lekar
skich.

M. C.

w stoczni hamburskiej firmjj 
„Blohm & Voss“, w modelarni, 
sztancarni, odlewni i tokarni. Dla 
tego to mamy w Kilonii konduk
torki tramwajowe, a w Hanowe
rze i Bremie roznosicielki listów. 
Mężczyzn odwołuje się z ćwiczeń 
wojskowych i wysyła do budowy; 
autostrad i fortyfikacji“.

Zamiast 8-godzinnego dnia pra
cy ma być wprowadzony 10-go- 
dzinny — czytamy nalej. I pod
kreślenie:

ŻYCIE RODZINNE

W domu czeka dodatkowo za
jęcie się własnym gospodar
stwem... 54% wszystkich pracu
jących zawodowo w Hamburgu 
kobiet to matki, matki z kilkor
giem dzieci. Ciężko przygniata ich 
troska, co się dzieje z ich dziećmi, 
podczas ich pracy za domem. 
Dzieci pozostawione są same so
bie i narażone na wszelkie niebez
pieczeństwa, gdyż mało jest dzie- 
cińców. Tak wygląda „beztroskie 
życie rodzinne“ i „świętość życia 
rodzinnego“ w Trzeciej Rzeszy.

Rząd niemiecki odebrał rodzi
com prawo wychowywania swych 
dzieci. „Hitler Jugend“, „Związek 
Dziewcząt Niemieckich“ — orga
nizacje przymusowe młodzieży nie 
mieckiej mają za zadanie naukę 
przysposobienia wojskowego i ro
zentuzjazmowanie młodzieży ideą 
nowej wojny. A liczba przestępstw 
kryminalnych wśród młodzieży 
niemieckiej, jak wykazują dane 
statystyczne — stale wzrasta...“

Kobiety niemieckie cierpią wiel 
ki niedostatek. „Armaty zamiast 
masła“, jak woła premier Goe
ring, nie trafia im do przekona
nia. Tęsknią za pokojem, bo miecz 
wojny wiszący nad głowami pło
szy sen z powiek. Ale kobiety nie 
mieckie muszą zrozumieć, że ich 
tęsknota za masłem, mięsem, ja
jami nie trafi do serc kobiet świa
ta całego, jak długo nie zdobędą 
się na odwagę i nie powiedzą, że 
zrabowane ziemie trzeba oddać a 
po inne „zdobycze“ nie wolno wy
ciągać zbrodniczych rąk.



jeszcze mniej zrozumienia mająGospodyni w każdej robotniczej 
rodzinie dźwiga duży ciężar odpo
wiedzialności. Trzeba utrzymać 
dom cżysto i ładnie. Przyodziać 
rano dzieci w czyste ubranka, na
karmić i wysłać do szkoły, a czę
sto w troskliwości, by dziecko nie 
uległo wypadkowi, trzeba dziecko 
odprowadzić do szkoły.

Kobieta w robotniczej rodzinie 
jest oddaną i poświęcającą się 
matką i żoną. Czasem uchwyci 
chwilę czasu na przeczytanie ga
zety, lecz nie na długo, bo potrze
ba przygotować pożywienie dla ro
dziny. A ileż to bólu głowy, aby 
na wszystko starczyło.

Po całym dniu gotowania, pra
nia, robienia planów, wiązania koń 
ców, które się „wiązać nie chcą“, 
martwienia się, pozostaje wieczór. 
Najczęściej jest tak zmęczoną, że 
radaby odpocząć; przyjdzie jednak 
sąsiadka i namówi, żeby wybrać 
się na zebranie, bo przeżywamy 
bardzo ciekawy okres, albo do ki
na, wreszcie w odwiedziny do zna
jomych czy przyjaciół.

Wszystko zależy od tego, czy 
mąż zgodzi się pozostać wieczo
rem w domu, dla przypilnowania 
dzieci. Oboje wyjść nie mogą, bo 
niepokój o dzieci mąci wszelką 
rozrywkę. A przecież człowiek mu
si mieć czasem jakąś odmianę, 
gdyż inaczej życie staje się nie
znośną niewolą. Myśleć p chlebie, 
mleku, mięsie, o oporządzeniu do
mu i rodziny jest konieczne, gdyż 
są to sprawy bardzo ważne, ale 
tylko tym żyć nie można, bo taka 
jednostajność wpływa bardzo uje
mnie na system nerwowy. Kobie
ty nie zdają sobie z tego sprawy,

Polacy zagranica
Poza granicami Polski żyje o- 

becnie ponad 8 milionów Polaków. 
Najwięcej Polaków przebywa w 
Stanach Zjednoczonych A. P., 
gdyż około 4 i pół miliona, w Niem 
czech (1 i pół mil), i w Rosji (800 
tysięcy). We Francji 650 tysięcy.

Jest to emigracja z Westfalii. 
Po wojnie światowej Polacy z za
boru niemieckigo przenieśli się do 
Francji, jako górnicy znaleźli pra
cę w zniszczonych przez Niemców 
kopalniach w północnej Francji. 
We Francji pracują robotnicy 
wszystkich zawodów, łącznie z ro
botnikami rolnymi z wszystkich 
części Polski.

PERFUMY
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WODA
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ZADAĆ 
W SZEDZIE
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mężczyźni, dlatego wydostanie się 
z domu jest często tak trudne a 
kobiety dla spokoju rezygnują z 
prawa, które mają nawet takie 
„niewolnice“, jak pomocnice do
mowe, czyli „z wychodnego“ cho
ciażby co drugą niedzielę. Praca 
uświadamiająca wśród kobiet na
trafia nad trudności, bo nie biorą 
udziału w życiu publicznym, nie 
mają czasu, mówią mężczyźni. A 
przecież muszą zrozumieć, że przy
szłość rodzin robotniczych zależy 
od ustroju demokratycznego, od 
postępu, i trzeba wychować poko
lenie młode w przekonaniu, że wol
ność kobiet, ich godność związane 
są z ustrojem, gdzie lud ma decy
dujące znaczenie. Tutaj ważna 
rola przypada w udziale właśnie 
kobietom.

Nie wystarczy „od święta" po
kazać się z żoną na zebraniu, czy

Dziecko i myi
Swoboda 1.

— Antek! Antek! Jakżeż ty jeź
dzisz, durniu jeden? Czyż nie po
kazywałem ci, jak masz jeździć!

Tak krzyczał przez okno ojciec 
Antka, który na wyasfaltowanym 
podwórku uczył się jeździć na ro
werze.

Przerażony tym wołaniem chło
piec odwrócił się, stracił na chwi
lę równowagę i rymnął na ziemię.

— A widzisz szczeniaku! A cze
mu mnie nie słuchasz? Rower po
łamiesz, a ja dobiorę się do two
jej skóry! — wygrażał dalej przez 
okno ojciec. W głosie jego obok 
oburzenia brzmiała nutka tryum
fu, że jednak syn wywrócił się, bo 
nie słuchał jego dobrych rad.

Niestety ojciec Antka nie zau
ważył zupełnie, że chłopiec zleciał 
z roweru nie dlatego, że źle jeź
dził, ale dlatego, że sam ojciec od
wrócił jego uwagę i zastraszył go 
swoimi wymyślaniami.

Gdyby był pozostawił chłopcu 
całkowitą swobodę, to chłopiec 
może i nabiłby sobie guza, ale sa
modzielnie i po swojemu zdobywał
by sobie tak trudną dla niego te
raz jeszcze — sztukę jeżdżenia ro
werem.

Wszyscy wiemy, że nie należy 
wpadać z jednej ostateczności w 
drugą. Całkowite zaniedbanie dzie 
cka i zostawianie go swemu loso
wi — jest rzeczą złą. Ale zbyt da
leko posunięta troskliwość, tro
skliwość krępująca każdy krok 
dziecka i każdy jego samodzielny 
postępek — jest również rzeczą 
złą.

Trzeba dziecku zostawić swobo
dę w zabawie i pracy. Nie należy 
mu nigdy narzucać swoich sposo
bów postępowania, bo to co nam 
się podoba może nie odpowiadać 
usposobieniu i zainteresowaniu 
dziecka. Zadaniem rodziców jest 
kierowanie rozwojem dziecka i bu- 

w towarzystwie, lub w organiza
cji. Kobiety muszą mieć możność 
zbierania się „na własnym podwór
ku“, przy herbatce, na pogawędce 
o sprawach, które je specjalnie in
teresują.

Ważną rzeczą jest organizowa
nie wzajemnej pomocy, w razie 
choroby zaopiekowanie się dzieć
mi, okazanie współczucia, żeby ko
biety zrozumiały, że więź organi
zacyjna jest podstawą do wzajem
nego zrozumienia doli i niedoli. 
Trzeba więc trafić nie tylko do ro
zumu ale i do serca, podnieść wia
rę we własne siły, nauczyć cenić 
własną wartość i nie pozwolić się 
spychać na „szary koniec“.

Dopiero tak zaopatrzona kobie
ta nie podda się łatwo, nie będzie 
płakać przy każdej okazji, będzie 
umiała trzymać nerwy na wodzy. 
Będzie duchem pokoju w domu i 
poza domem, bo wiele rzeczy zro

dzenie dobrych myśli i uczuć, ale 
przy tym należy mu zostawić cał
kowitą swobodę, żeby w dziecku 
rozwijał się umysł i charakter i że
by dziecko przyzwyczaiło się my
śleć i zastanawiać nad wszystkim 
co widzi i słyszy.

Kierujmy rozwojem naszych 
dzieci, wychowujy je na dzielnych, 
myślących i kochających społeczną 
pracę ludzi, ale nie krępujmy ich 
swymi przyzwyczajeniami, nie na
rzucajmy im bezkrytycznie swoich 
upodobań i słabości.

❖
Majrzakowie ogromnie kochają 

swego jedynaka. Dziesięcioletni 
Henio jest oczkiem w głowie za
równo matki, jak i ojca.

Rodzice zapracowywują się, aby 
stworzyć dla swego synka jak naj
lepsze warunki życia. Na niczym 
mu nie zbywa. Ma całe i porządne 
ubranka, dostaje proste, ale zdro
we i smaczne jedzenie, kupują mu 
wszystko to, co jest potrzebne do 
szkoły.

Trzeba przyznać, że chłopiec nie 
marnuje tych starań rodziców. 
Jest żywy, ale grzeczny, uczy się 
dobrze, nie kłamie, nie wykręca 
się od żadnej roboty. Wyrośnie z 
niego bardzo miły i — jak się to 
mówi — porządny młody człowiek.

Zdawałoby się, że rodzice są do
brzy i mądrzy i że chłopcu napra
wdę dobrze się dzieje. Niestety tak 
nie jest i taka opinia (takie osą
dzenie tego) byłoby błędne.

Henio jest zbyt mało samodziel
ny, zamało ma swobody jego u- 
mysł i dusza, wychowaniem rodzi
ców jest stopniowo jakby wtłacza- 
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Specjalność: bezpowrotne usuwanie owłosienia, brodawek, piegów, pie
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zumie i odpowiednio się ustosun
kuje. Nie da posłuchu różnym 
fałszywym prorokom, odróżni ło
trów, „farbowanych lisów" i eo 
najważniejsze nie będzie robiła „i 
igły widły“.

Nawet naszym babkom było cia 
Sno w czterećh ścianach, tyle, że 
nie umiały się bronić; my, młode 
kobiety musimy inaczej urządzić 
nasze życie, żeby nikt nie miał pra
wa powiedzieć o nas, że jesteśmy 
histeryczkami i wymyślać nam od 
„bab“. Naszych mężów musimy 
sobie odpowiednio wychować, 
wtenczas będzie harmonijne współ
życie. Nie może jedna strona ko
rzystać z przywilejów a druga żyć 
w poczuciu krzywdy, zwłaszcza, że 
pracą zarobkową i domową przy
czyniamy się do utrzymania rodzi
ny.

Bózia Lew... 
młoda mężatka.

ny w ciasne ramki ich przyzwycza
jeń i ich woli. Henio jest zaposłu- 
szny, zagrzeczny, zabezwolny; on 
przyzwyczaił się już do bezmyśl
ności, wiedząc że zawsze pomyślą 
i zdecydują za mego rodzice; on 
— o ile nic nie ulegnie zmianie w 
jego życiu — nigdy nie będzie u- 
miał krytycznie myśleć, nie będzie 
umiał żywo i naprawdę szczerze i 
mocno przeżywać jakichkolwiek u- 
czuć i wrażeń; nigdy nie stanie się 
jednostką społecznie wartościową, 
z inicjatywą i silną wolą pracy dla 
dobra wszystkich ludzi.

Rodzice Henia, urabiając go na 
swój sposób i nie dając mu wa
runków do swobodnego rozwoju 
psychicznego (umysłowego i du
chowego) wychowują go na lalkę 
i manekina; na żywą maszynę, 
która zawsze potrafi wykonać bez
krytycznie tylko to, co jej narzuci 
wolą swoją prawdziwy, myślący 
człowiek.

Charakter dziecka i jego umysł 
rozwija się we wszystkich kierun
kach tylko wtedy, gdy ma całko
witą swobodę. Należy kierować 
rozwojem myśli i uczuć dziecka, 
ale nie należy je przyuczać do śle
pego, bezkrytycznego posłuszeń
stwa.

Dziecko musi umieć myśleć sa
modzielnie, postępować samodziel
nie, głęboko przeżywać nowe dla 
niego uczucia i zjawiska codzien
nego dnia. Tylko w atmosferze 
swobody i nieskrępowania rozwi
jają się istotne wartości praw
dziwego człowieka. Л. M-P.



Zacierają ślady
Mussolini, Hitler, Franco, 

trzej dyktatorzy z pod znaku 
faszystowskiego mieli w Polsce 
licznych wielbicieli. Zwłaszcza 
obóz narodowo - oenerowski i 
odłam sanacyjno-ozonowy dą
żyli do urządzenia Polski na 
modłę włosko-niemiecką. Wy
chwalali dyktatorów na różne 
sposoby, podnosili siłę twórczą 
to Mussoliniego, to znowu Hi
tlera, modlili się o zwycięstwo 
dla gen. Franco nad bezbożni
kami. Delegacje zawoziły od
znaczenia Mussoliniemu, to zno- 
w ryngrafy dla Franco, bo to 
przecież przyjaciele Polski i Po
laków.

W prasie endeckiej czytało 
się przez cały okres wojny do
mowej w Hiszpanii o okrop
nych wyczynach republikanów, 
Franco był rycerzem bez skazy, 
walczący o wiarę i kulturę.

Do czasu dzban wodę nosił, aż 
się ucho urwało i wypłynęły 
wszystkie kłamstwa. Wychwa
lani wodzowie, prowadzący na
rody swoje po drodze odrodze
nia do sławy, okazali się śmier
telnymi wrogami Polski, zwła
szcza hitleryzm, przed którym 
tak czapkowano, bo zapowie
dział wytępienie Żydów.

Zaczęto w Polsce stosować 
norymberskie metody bicia Ży
dów, aryjskie babki weszły w 
modę. Zapomniano, że z zacho
du wieje wiatr niosący trujące 
zarazki, niebezpieczne dla bytu 
narodu.

Polską Partię Socjalistyczną 
pomawiano o zdradę interesów 
narodowych, wypominano mię
dzynarodówki i inne „zbrod
nie“, bo głosiła konieczność wal
ki z hitleryzmem, jako nieprze- 
jednadnym wrogiem Polski, bo

mi pnyciynę powstawania rófe 
•ych Chorób, adblora|q opolył, 
tworxq tłq puemlanę materii 
Nalały dbać o normalno lun*  
kejonowanle lo!qdl«s I kit zali 
przet regularne wyprótnlenle, 
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OM lAUERA 
stosofa stg przy obstrukcji 
normujq trawienie, czyszczą !•» 
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zlała|q tworzeniu sle tłuszczo, 
wydalała subslcnc|e gnilne, 
ple wywoluia przyzwyczaienla. 
stosowane ta równlei skulecz, 
ale w cierpieniach wqt.-oby, 
perek I pęcherza, kamicy 
tólciowel, reumatyćmle, artre*  
tyźmie, hemoroidach I otyloicł.

głosiła, że Polska demokratycz
na zdolna będzie do obrony.

Nareszcie przyszło ostrzeże
nie, nawet najzagorzalsi wiel
biciele porządków faszystów 
skich zrozumieli, że dłużej ob
cym bogom służyć nie mogą, 
pod groźbą zdrady najistotniej
szych interesów państwa i na
rodu.

P. P. S. jedyna w Polsce sta
nęła na wysokości zadania,

Głos kobiety wiejskiej
W „Wiciarce“ dodatku do 

„Wici“ pisma młodzieży Stron
nictwa Ludowego jest korespon
dencja, którą przytaczamy, bo 
ilustruje, że nas dzieli jeszcze 
„kawałek drogi od prawdziwej 
równoci w możliwościach pracy 
dla dobra ogółu — z mężczy
znami.

Obywatelka Maria Szychow
ska zapytuje:

CZY TAK BYĆ POWINNO?
Wciąż mówimy o równości i 

sprawiedliwości i o tym, żeby 
koleżanki braiy jednakowy u- 
dział w pracy, żeby koledzy nie 
mieli się za coś lepszego, za 
bardziej wyrobionych od kole
żanek, tymczasem, koleżanki są 
tylko od dekorowania sal, bierze 
się je do przedstawień i insceni- 
zacyj i na tym koniec. Czy tak 
być powinno?

Słyszy się zawsze od kolegów, 
że koleżanka nie będzie miała 
czasu iść na zebranie. Prawda, 
ale czy kolega nie może pomóc 

Kurs dla kobiet w Józefowie
Łódzkie organizacje socjali

styczne pracują całą parą. Dnia 
23 lipca zakończył się kurs zor
ganizowany dla Młodzieży so
cjalistycznej i tegoż dnia Wy
dział Kobiecy przy współudzia
le Oddziału TUR. zainauguro
wał drugi kurs dla Kobiet ze 
Związków Zawodowych i orga
nizacji partyjnej miasta Łodzi.

Na kurs przybyło 26 kobiet- 
robotnic. Przybyło do swojej 
socjalistycznej placówki, do Jó
zefowa nad Pilicą, aby korzy
stając z nauki, jednocześnie wy 
począć w kolonii Robotniczego 
Towarzystwa Turystycznego i 
nabrać zapału do nowej wytę
żonej pracy.

Trzy zatym korzyści odnio
sły słuchaczki: naukę, odpoczy
nek i zapał do pracy na swoim 
terenie.

Kierowniczką kursu była tow. 
Moskiewiczówna, wykładowca
mi ttow. Woliniewska, Piotrow
ski, Matuszewski, Ajnenkiel i 
inni działacze oświatowi z tere
nu łódzkiego. Wykłady odby
wały się na następujące tema
ty. Nauka o Polsce współczes
nej, Zasady Socjalizmu, Histó-

przewidziała po jakiej drodze 
należy iść, żeby cały naród, 
wszyscy obywatele, mogli sta
nąć ramię przy ramieniu, zdol
ni do obrony, zjednoczeni silną 
wolą odparcia najazdu.

Wczorajsi wielbiciele gen. 
Franco, już nie modlą się o 
zdrowie i szczęście dla „wodza" 
narodu hiszpańskiego, skoro o- 
świadczył, że Gdańsk należy się 
Hitlerowi.

koleżance w robocie, żeby ona 
mogła pójść na zebranie? Zda
rza się tak, że koleżanka ma 
brata w Kole i ten jeździ po Ko
łach, wygłasza referaty na te
mat sprawiedliwości i dobroci, 
a sam, jak przyjdzie do domu, 
to pożal się Boże — zapytać go 
o co, to odpowie: — co cię to 
może obchodzić, ty się ta dużo 
znasz na tych rzeczach.

Jeśli chodzi o większe zgro
madzenia, zlot, czy zjazdy, to 
nigdy nie widać, by koleżanki 
zaznaczyły się silniej. Mnie się 
wydaje, że jeśli mówimy o tej 
równości, to niech ona ma miej
sce nie tylko w słowach, ale też 
i w czynie.

Te same żale słyszymy i w 
„Głosie Kobiet", bo mężczyźni 
nie chcą zrozumieć, że dopiero 
wolna i uświadomiona kobieta 
dopomoże do zdobycia i utrzy
mania prawdziwej wolności 
wszystkich obywateli.

Jadwiga Sol...

ria PPS., partię polityczne, 
związki zawodowe i ich rola, u- 
stawodawstwo społeczne, rola 
opiekunek domowych na wypa
dek wojny, technika prowadze
nia obrad, choroby zakaźne i 
znaczenie kobiet w ruchu socja
listycznym.

Warunki lokalne w Józefo
wie, położenie miejscowości 
wśród lasów nad Pilicą, stara
nia i godna podziwu opieka 
kierowniczki kolonii R. T. T. 
tow. Zatkowej — wszystko to 
stwarzało właściwą atmosferę 
wypoczynkową dla spracowa
nych robotnic przybyłych na 
kurs.

I wreszcie nastrój na kolonii, 
środowisko socjalistyczne bez 
sztucznej małostkowej biuro
kracji wytworzyło zapał, entu
zjazm do pracy. Każda z towa
rzyszek, odjeżdżając do domu, 
wynosiła przekonanie, że nie 
warto zniechęcać się drobiazga
mi, ale należy trwać nieprzer
wanie przy Czerwonym Sztan
darze aż do zwycięstwa każda 
na swojej twardej i znojnej pla
cówce.

/Zie wolno!
Pewifen drukarz w Essen wydał 

broszurkę zawierającą spis rzeczy; 
zabronionych w „Trzeciej“ Rzeszy, 
a dozwolonych niegdyś za republiki 
Wejmarskiej. Drukarza pociągnięto 
do odpowiedzialności za czynienie 
porównań między Drugą i „Trzecią" 
Rzeszą na niekorzyść tej ostatniej. 
Na tym się jednak nie skończyło. Ze 
słano do obozu za ten sam czyn re
daktora pisma, które zamieściło wis 
domość o tej sprawie, a potem i sę*  
dziego, za dopuszczenie do dyskuto« 
wania na temat rzeczy dozwolonych 
i niedozwolonych.

Oto czego nie wolno robić obywa
telowi, trzymanemu na smyczy bru
natnej dyktatury.

Nie wolno:
jeść kremu;
łowić ryb, o ile się nie jest człon» 

kiem „Patriotycznego Zw. narodo- 
wo - socjalistycznych rybaków“;

wyjeżdżać za granicę (z wyjąt
kiem Włoch) bez szczególnie ważne, 
go powodu;

śpiewać melodii z operetki Offen
bacha, gdyż był Żydem;

witać się wyrazami „dzień dobry“ 
lub „dobry wieczór", zamiast „Heil 
Hitler“;

słuchać zagranicznych audycyj ra
diowych, zwłaszcza ze Strasburga i 
Moskwy;

asystować przy uroczystościach 
wojskowych w cywilnym ubraniu 
(zwłaszcza gdy się jest dziennika
rzem);

być wiernym katolikiem, monar. 
chistą, pacyfistą, socjalistą, maso
nem;

rzucić psu kość zamiast ją oddać 
na zbiórkę odpadków;

czytać gazety zagraniczne, z wy
jątkiem włoskich;

mieć w domu czy w portfelu naj. 
mniejszą bodaj ilość waluty zagra
nicznej.

W bratnim państwie włoskiego fa
szyzmu jest podobnie. We Włoszech 
bowiem nie wolno:

pić kawy;
nosić ubrania z materiałów zagra

nicznych;
mówić o wyższości zagranicznych 

materiałów czy produktów;
nazywać obcą nazwą jakąś firmę 

włoską;
kłaniać się inaczej, jak ukłonem 

faszystowskim;
być współpracownikiem zagranica 

nego dziennika lub agencji praso- 
wej, o ile się jest Włochem;

czytać gazety zagraniczne (z wy*  
jątkiem niemieckich).

Wolno zaś w państwach totalisty, 
cznych jedynie milczeć i słuchać, a 
kobiety muszą rodzić dzieci.



Los dzieci pod rządami Hitlera
WZROST PRZESTĘPCZOŚCI 

WŚRÓD MŁODZIEŻY
Poziom moralny młodzieży nie

mieckiej stacza się po równi po
chyłej, o czym świadczy najlepiej 
opublikowana ostatnio statysty
ka kryminalna Trzeciej Rzeszy za 
łata 1933—1937.

W okresie tym przestępstwa 
młodzieży przeciw moralności 
wzrosły czterokrotnie.

W r. 1937 było 1065 wypadków 
nierządu popełnionego na dzie
ciach, 92 wypadki zgwałcenia i 
937 wypadki pederastii. Charakte 
rystycznym jest, że po wcieleniu 
przymusowym młodzieży niemiec
kiej — męskiej do „Hitlerjugend“, 
a żeńskiej do „Bund deutscher 
Mädel“ liczba przestępstw przeciw 
moralności podskoczyła z 1465 na 
2375.

Ideologia hitlerowska głosi, że 
głównym celem kobiety niemiec
kiej jest dostarczenie państwu 
dzieci. Opracowana ostatnio przez 
Alfreda Rosenberga nowa ustawa 
małżeńska przewiduje, że „zdra
da małżeńska nie jest powodem 
do rozwodu (nie jest przestęp
stwem), o ile służyć miała zaspo
kojeniu jednego z najbardziej na
turalnych instynktów ludzkich — 
ojcostwa lub macierzyństwa“. To 
też nierzadko zdarzają się w Niem 
czeeh wypadki zachodzenia w cią 
żę młodziutkich dziewcząt, uczę
szczających jeszcze do szkół.

Statystyka i w tym wypadku 
unaocznia nam skutki wychowa
nia narodowo - „socjalistyczne
go“: w r. 1935 skazano za spę
dzanie płodu i dzieciobójstwo 57 
dziewcząt, w r. 1936 liczba ta pod 
skoczyła na 89, aby w r. 1937 
dojść do 158 wypadków. I tutaj 
widzimy wzrost prawie trzykrot
ny-

Dalej statystyka przynosi nam 
liczby odnoszące się do morderstw 
dokonanych przez młodocianych, 
w 1937 r. 70, a za kradzież skaza
no w r. 1937 — 12.475 z pośród 
młodocianych.

DZIECI PRZEDMIOTEM 
SZYKAN POLITYCZNYCH

Jak donosi „Times“, do Zlinu, 
miasta założonego przez znane za

kłady szewskie firmy Bata, przy
jechała wycieczka dzieci szkol
nych w liczbie 45 chłopców. Chłop 
ców pomiędzy in. zaprowadzono 
do kina, gdzie w dzienniku filmo
wym pokazano im historyczny akt 
podpisania sojuszu włosko - nie
mieckiego. W pewnej chwili taś
ma przerwała się. Zapalono świa
tła. Dzieciom — jak to dzieciom 
— niewiele potrzeba do śmiechu. 
Wybuchły śmiechem ku oburze
niu obecnych wszędzie agentów 
Gestapo. Gdy dzieci opuściły ki
no, wyrwano na chybił trafił 
trzech chłopców, jako rzekomych 
prowodyrów. Chłopców tych zmu 
szono do podpisania zeznania, że 
oni wszczęli „demonstrację“. Je
den z tych chłopców w obawie 
przed karą, jaka mu groziła usiło

Żywe, młode i urocze dziewczę 
jest ozdobą magazynu. Uprzedza 
jącą grzecznością ekspedientka 
zdobywa klienta dla firmy. Uro
da i wdzięk służy za reklamę po
krywającą wartość i jakość to
waru.

Jej świeżość i pogoda rozświe
tla chmurne wnętrze. Jej srebrzy
sty głos i wesoły, odświeża cięż
ką, handlową atmosferę magazy
nu.

Z anielską cierpliwością roz
kłada stosy towaru przed gry- 
maśną klientelą, układając twarz 
w wdzięczny uśmiech zadowole
nia.

Od rana do wieczora kręcąc 
się po magazynie odczuwa zmę
czenie w uginających się kola
nach. Odciski i stopy palą, lecz 
nie zważa na ból, starając się ob
służyć klientelę ku jej i szefa za
dowoleniu.

Ekspedientki przeważnie rekru
tują się z warstwy ludzi nieza
możnych, dlatego też wszystko 
przenoszą cierpliwie, byleby u- 
trzymać się na posadzie, dającej 
zaledwie od 40 do 80 złotych 
miesięcznego uposażenia. Wy
starcza im to zaledwie na ubra
nie się modne i gustowne, wyma
galne przez firmę dla przynęty.

Zawsze usłużna i ugrzeczniona 
musi znosić umizgi i obcesowe 
nagabywania różnych lowelasów. 
Udawać kokietkę przyzwalającą 
na zaloty, by nie utracić klienta.

Pokusy te rzadko kiedy chybia
ją celu, gdyż borykanie się z tru
dnościami życiowymi ekspedient
ki, chęć zakosztowania komfortu 
i bagatelizowanie „śliskiej drogi“ 
przez zblazowane już starsze ko
leżanki urabia grunt do wyzby
cia się skrupułów.

Najczęściej tam, gdzie przed
siębiorstwo prowadzi mężczyzna 
pierwszym czynnikiem upadku 
staje się właśnie sam pan szef. 
Mając w swym magazynie młodą 
i zgrabną ekspedientkę, nie bez 
zazdrości patrzy na powodzenie 

wał w drodze zbiec. Agenci gęstą-: 
po dali za nim dwa strzały i ra-| 
nili go w ramię. Na tym jednak 
nie wyczerpał się bunt dzieci, wy
chowywanych w „demoralizują
cej atmosferze demokracji“. Gdy 
dzieci te w powrotnej drodze do 
domu przejeżdżały przez niemiec
kie terytorium w Sudetach, wy
glądając przez okno, sykały. Za
wiadomiono telefonicznie najbliż
szą stację kolejową Zabrek, gdzie 
dzieci wysadzono z pociągu i are
sztowano. Interwencja czeskiego 
ministra oświaty Kaprasa u „Wy
sokiego“ Protektora w tej spra
wie nie odniosła żadnego skutku. 
Po wypuszczeniu dzieci tych z a- 
resztu podzielono je na trzy gru
py i przeniesiono ze szkoły czes
kiej do szkół niemieckich.

pochyłości
Dola ekspedientki
jej wśród klientów. Pewnym wy
próbowanym sposobem dąży do 
owładnięcia całkowitego swej ek
spedientki.

Zaczyna od uznania jej zasług 
dla firmy przez podwyższenie 
płacy o 10 lub więcej złotych na 
miesiąc. Przez faworyzowanie 
zdobywa jej zaufanie. Naiwna 
dziewczyna cieszy się tym, speł
niając z całym zapałem zlecenia, 
rokując sobie podniesienie swego 
stanowiska. Dopuszczona zostaje 
do wspólnych narad nad kalkula
cją cen i urządzeniem magazynu. 
Ślęczy nad rachunkami pozago- 
dzinami sam na sam z szefem, nie 
zauważając jego pożądliwego 
wzroku.

Narady, ślęczenia powoli zmie
niają charakter. Troskliwy szef 
dla podtrzymania ąił fizycznych, 
funduje obiady, kolacje. Dla roz
rywki monotonnej pracy kino i 
teatr. Podczas posiedzeń znajdu
je się wino, likier, ciastka, owo
ce.

Posiedzenia zamienia się w 
biesiady. Tymczasem między ko
leżankami zaczyna krążyć plotka 
uwłaczająca czci dziewczyny; na
biera zastraszające rozmiary. — 
Nikt nie waży się jednak fawo
rycie zwrócić uwagi lub głośniej 
swój sąd wypowiedzieć. Wiado
mo — grozi to utratą posady. 
Dyskretne słówka, ciekawe spoj
rzenia padają na jej osobę.

Biesiady przeciągają się do pó
źnej nocy. Raz zakosztowawszy 
przysmaków, delektuje się nimi, 
zaotrzywszy swój smak. Już do
mowa kuchnia szczypie w języki 
dotychczasowy tryb życia nie od
powiada jej aspiracjom. Goni za 
komfortem i użyciem, marząc o 
zdobyciu kariery i stanowiska — 
pogardzając dotychczasowym 
swym środowiskiem.

Tak powoli wpada w sidła swe
go przemożnego mocodawcy. Nie 
pozbawiona jeszcze poczucia wsty
du chyłkiem jak złodziej wykra
da się z magazynu przez uchylo

DZIECI UCHODŹCÓW 
NIEMIECKICH

Angielskie Ministerstwo Oświa
ty zajęło stanowisko co do dzieci 
uchodźców z Niemiec, zamieszka
łych w Anglii. Do dzieci tych cał
kowicie stosuje się ustawa szkol
na, a więc obowiązane one są do 
chodzenia do szkół powszechnych, 
przy czym koszty szkolne pono
szą częściowo lokalne władze wy
chowawcze, częściowo zaś Mini
sterstwo Oświaty; dzieci te są 
więc traktowane zupełnie narów- 
ni z dziećmi angielskimi. Podobnie 
sprawa przedstawia się w szko
łach średnich, to jest dzieci u- 
chodźców muszą przy wstępowa
niu zdać odpowiedni egzamin, po 
czym zrównane są w prawach z 
dzieśmi angielskimi.

ne żaluzje po nocnym posiedze
niu, a raczej biesiadzie?

Fortuna toczy się kołem.
Szef przyzwyczajony do zbie

rania śmietanki, nasyciwszy się 
dość jej towarzystwem, szuka in
nej, świeższej ofiary. Zawiedzio
na w nadziejach staje mu się u- 
ciążliwą. Z faworyty powraca do 
roli zwykłej pracownicy sklepo
wej.

Raz zeszedłszy z drogi, podąża 
po niej zdobywając sukcesy. Ce
lem jej jest osiągnięcie wymarzo
nego stanowiska za wszelką ce
nę.

W blasku i rozkoszy nie zauwa
ża jak lata mijają, aż przychodzi 
czas, kiedy przybladły jej lica, u- 
roda się starła, straciły wyraz 
oczy. Zaczyna się różnie. Podtrzy
mując sztucznie kosmetykami 
wdzięk, walczy uparcie o utrzy
manie powodzenia. Pochmurna 
i zgryźliwa robiąc się na Gre
lę Garbo lub Marlenę, stoi za la
dą sklepową, chcąc swym egzo
tycznym wyglądem przyciągać 
klientelę.

Niestety. Jak przenicowana i 
przefarbowana szmata swymi wy- 
rudziałymi plamami dekonspiruje 
swą przeszłość. Zdeklarowana od
grodziwszy się od swej klasy, a 
nie osiągnąwszy w jej mniemaniu 
wyższej, całą swą nienawiść kie
ruje na swe pochodzenie. To też 
z niechęcią i wzgardą obsługuje 
klientów ze świata pracy.

Przez stworzenie organizacji — 
szeroko rozwiniętą propagandę i 
werbunek dó organizacji, można- 
by było uodpornić, te przez swój 
zawód zbyt ugrzecznione, a tym 
samym i uległe pracownice, — 
przed zakusami możnych bałamu
tów.

Karygodnym niedbalstwem lu
dzi pracy jest brak opieki nad ni
mi. Rodzice, proletariusze nie wy
chowujcie swych córek na lalki i 
zabawki dla wielmożnych panów.

,Sęk“.



Na szerokim świecie
HANDEL ŻYWYM TOWA

REM. Między Hitlerem i Mussoli- 
nim zawarta została umowa, mo
cą której Hitler zgodził się prze
siedlić do Niemiec 250 tysięcy Ty- 
rolczyków-Niemców, którzy -od 
wieków mieszkają w Tyrolu, na
leżącym po wojnie światowej do 
Włoch. Można sobie wyobrazić roz 
pacz tych nieszczęśliwych miesz
kańców gór, — Tyrol jest krajem 
górzystym (Alpy), których zmu
szają do wyjazdu do Niemiec. Ty
rol przed wojną należał do Austrii 
i Tyrolczyków nic nie łączy z Pru
sakami. Oprócz klęski material
nej, bo muszą zostawić swoje go
spodarstwa, bydło, owce, przeży
wają straszną tragedię, bo muszą 
pracować w fabrykach lub przy 
budowie fortyfikacji, oni Tyrol
czycy, miłośnicy gór. Za cenę tych 
Tyrolczyków Mussolini zgodził się 
na dalszą przyjaźń z Hitlerem, po
nieważ ten dyktator uważa Tyrol 
za kraj włoski i osadzi tam Wło
chów.

Tak handlują dyktatorzy ludź
mi, jak bydłem, bo człowiek dla 
nich nie ma żadnego znaczenia, nie 
wolnicy muszą milczeć i słuchać. 
Tyrolczycy jednak stawiają opór, 
uciekają w góry, kryją się w la
sach, a milicja faszystowska polu
je na nich, jak na dzikiego zwie
rza.

SZPIEGOSTWO NIEMIECKIE 
Szpiedzy niemieccy działają we 
wszystkich krajach, całej kuli 
ziemskiej. Nie ma zakątka, gdzie- 
by macki propagandy hitlerow
skiej nie docierały. Ostatnio zde
maskowano we Francji wielką ak
cję szpiegowską, aresztowano kil
ku Francuzów, którzy za judaszo
we srebrniki porozumiewali się z 
agentami tajnej policji niemiec
kiej (Gestapo) i robili w prasie 
nastroje dla porozumienia się z Ili 
tlerem. Z Anglii wydalono wszyst
kich Niemców uprawiających po
dobną akcję. W Polsce działają ci 
sami ludzie siejąc popłoch np. cho 
wanie bilonu, w przekonaniu, że w

OD REDAKCJI
W numerze 15-tym „Głosu Ko

biet", przez pomyłkę opuszczono na. 
zwisko tow. Haliny Krahelskiej pod 
artykułem: „Jak organizować samo
pomoc ludności cywilnej*.

POŃCZOCHY 
gazowe ze skazkami od zł. 1,50 
Kostiumy kąpielowe. Bluzeczki.

Skarpetki. Bielizna męska 
i damska

Sprzedaż detaliczna, ceny ściśle 
fabryczne

Podnosimy oczka w pończochach 
zupełnie bez śladu 

„TANIE ŹRÓDŁO POŃCZOCH" 
ŁÓDŹ, Narutowicza 36 m. 2 
Front, parter. Tel. 263-08 

Zakład! Ortopedyczny J. zawodnika
WARSZAWA, LESZNO 25, TEL. 11-96-14. ROK ZAŁOŻENIA 1910.

Wykonywa: aparaty lecznicze (systemu Hessinga), ręce i nogi, gorsety 
prostujące, bandaże rupturowe, pasy brzuszne i t. p. Specjalny oddział 

obuwia ortopedycznego.
Dla robotników, pracowników, czł. ubezp. społecznych znaczne ulgi.

ten sposób zaszkodzą Polsce, przez 
osłabienie ducha oporu.

We wszystkich państwach pro
wadzą rządy akcję obronną prze
ciwko trucicielom - szpiegom, a 
rząd Hitlera ni3 szczędzi pienię
dzy, — setki milionów — dla zdo
bycia tajemnic wojskowych i sia
nia niepokoju.

Na dworcach i ulicach miast 
francuskich coraz częściej widnie
ją plakaty z napisem: „Bądźcie u- 
ważni i ostrożni! Milczcie, gdyż u- 
szy wrogów są wszędzie!“ Fran
cuzi zdają sobie sprawę z niebez
piecznego dla nich, szerokiego za
sięgu szpiegostwa niemieckiego. 
Wedle ich informacji, wywiad nie
miecki we Francji i w Belgii po
dzielony jest na 6 sekcji. Pierw
sza zajmuje się wywiadem w ko
szarach, fortecach i w ogóle w 
wojsku. Druga obserwuje dworce 
kolejowe, hotele, restauracje i ka
wiarnie. Ta najwięcej korzysta z 
usług kobiet. — Trzecia interesu
je się specjalnie sprawami mary
narki, nie tylko okrętów i załogi, 
ale również warsztatami i stocz
niami. Czwarta zajmuje się wyłą
cznie sprawami gospodarczymi, 
które są w tej chwili najbardziej 
interesujące dla Trzeciej Rzeszy. 
Dalej idzie sekcja zajmująca się 
wywiadem dplomatycznym i poli- 
tcznym. Wreszcie ostatnia czuwa 
nad emigracją niemiecką i pracuje 
w łączności z „Gestapo“.

W HISZPANII trwają krwawe 
rządy gen. Franco, zaprzedanego 
państwom „osi“, Hitlerowi i Mus- 
soliniemu. Tysiące republikanów 
siedzi w więzieniach, setki ginie 
na szubienicach, nawet 70-letni 
starcy otrzymują wyroki na 30 
lat więzienia. Prawie milion Hisz
panów poszło na tułaczkę, do A- 
meryki (Meksyk), we Francji w 
obozach gnieździ się prawie pół 
miliona Hiszpanów, nie mogą wró
cić do „narodowej“ Hiszpanii i gro 
żą im ciężkie kary.

Koło kobiet przy Stow. b. Więźniów Polity«.
Dn. 23 lipca Koło pod przewod

nictwem tow. P. Klimowej urzą
dziło uroczystą akademię ku czci 
bohatera walk z caratem — Stefa
na Okrzei, którego 34 rocznica 
stracenia przypada w dniu 21 lip
ca.

Sala Stowarzyszenia przystrojo
na była sztandarami, portret 
Okrzei otoczony kwiatami. Wśród 
zebranych znajdowała się siostra 
Okrzei. Opowiedziała ona o mło
dości nieskazitelnego bojownika o

Dwa strzały w odpowiedzi na słowo „nie”
Zabił ukochana i popełnił samobójstwo

Nowy dramat na tle roman
tycznym wydarzył się w Warsza
wie. W cukierni Pomianowskiego 
przy ul. Piusa 38 pracowała 17- 
letnia ekspedientka Jadwiga Ma- 
tusiak. W tej samej cukierni pra
cował jako szofer 20-letni Marian 
Biarda, który zakochał się w uro
dziwej dziewczynie, narzucając 
jej swą miłość.

Dziewczyna, chcąc położyć kres 
prześladowaniu jej przez zakocha 
nego młodzieńca oświadczyła mu 
kategorzycznie, że nigdy nie wyj
dzie za niego zamąż. Gdy wszel
kie zabiegi Biardy o pozyskanie 
względów dziewczyny spełzły na 
niczym, a Matusiakówna po za 
tym nie chciała zerwać kilku da
wnych znajomości, czego żądał od 
niej zakochany szofer, Biarda po
stanowił zemścić się.

Jak maharadża podróżuje po Europie
O bogactwach książąt indyj

skich napisano wiele tomów. Pa
łace przeładowane najwspanialszy 
mi meblami, dywanami, obrazami, 
tkaninami, skarbce pełne najdroż
szych kamieni, złota, srebra, pla
tyny. pereł. Na te bogactwa ma
haradżów pracują całe narody, 
miliony wyzyskiwanych, głodują
cych poddanych.

Przepych towarzyszy tym panu 
jącym i w podróży. Do Europy z 
Indii przyjechał maharadża My-

Odpowiedzi redakcji
Krystyna Wołań... Nie prowadzi

my takiej rubryki, dlatego ogłosze
nia nie możemy umieścić. Nie znaj- 
dziecie człowieka zupełnie wolnego 
„od nałogów", bo jednak przeważ
nie każdy ma „mały garb". Takie 
idealistyczne podejście naraża na 
rozczarowanie, bezpieczniej dla Was

sprawę robotniczą, wywierając 
ogromne wrażenie na zgromadzo
nych licznie słuchaczach .

Z Warsz. Wydz. Kobiecego PPS. 
przemawiała Stanisława Woszczyń 
ska. Stefania Himmlowa. Wiersz 
poświęcony pamięci Okrzei recy
towała Anna Hoels. Z dzielnicy 
Rakowiec przemawiał Kornacki.

Akademia miała wyjątkowo uro 
czysty charakter. Po części oficjał 
nej odbyła się herbatka towarzy
ska, którą zakończono odśpiewa
niem hymnu robotniczego i okrzy
kami na cześć bohatera i Jego ro
dziny.

Pamięć Stefana Okrzei powinna 
być kultywowana wśród mas robot 
niczych ze specjalną czcią, należną 
jego świetlanej postaci.

A. H.

Biarda urządził czaty przed do
mem, gdzie z rodzicami mieszka
ła Matusiakówna. Dopiero o godz*  
16-ej wyszła ona do pracy. Zastą
pił jej drogę Biarda. Oświadczył, 
że po raz ostatni prosi o odpo
wiedź, czy wyjdzie za niego za« 
mąź. Dziewczyna odpowiedziała I 
„Nie. Nigdy“.

Biarda błyskawicznie dobył re
wolwer i kilkoma strzałami powa
lił dziewczynę na ziemię. Ostatni 
strzał skierował do siebie. Zbiegli 
się przechodnie. Sprowadzono le
karza i zaalarmowano policję. Le
karz stwierdził agonię Biardy i 
Matusiakówny. Odwiózł ich w sta 
nie beznadziejnym do szpitala 
Dzieciątka Jezus.

Matusiakówna zmarła w pocze
kalni szpitala, w chwilę po tyw> 
skonał Biarda.

sore z małżonką i synem. Kiedy 
w Rzymie wyładowano kufry, na
liczono tylko 600 sztuk ogrom
nych i wspaniałych wielkich i ma
łych szaf. Tak podróżuje uprzywi
lejowany władca, a biedny jego 
poddany zadowolić się musi gar
stką ryżu, lichym odzieniem i dom 
kiem ulepionym z gliny.

Zaświta dzień, że i ci ciemni z 
dalekich Indii zrozumieją, że dzie
je im się krzywda.

iść przez życie o własnych siłach, 
zwłaszcza, że macie „fach w rę
ku".

Bolesław Zaw... List Wasz świad
czy, jak mało macie kultury i wy
chowania, skoro wyśmiewacie się z 
tych czytelników, którzy pisują do 
„Głosu Kobiet". Najwybitniejsi nasi 
towarzysze z Bolesławem Limanow
skim na czele umieszcaii swoje ar
tykuły w naszym piśmie. Uderzcie 
się w piersi i powiedzcie, żeście 
zbłądzili. 3

Zofia Kai... Choroba, o której pi- 
szecie, jest uleczalną, wymaga dłuż
szego czasu i cierpliwości, jak prze
ważnie wszystkie choroby kobiece. 
Dobrze, że macie zapewnioną opie
kę lekarską, nie wierzcie babkowl 
ani akuszerkom.

Helena Rości... Radzimy wziąć 
ślub przed wyjazdem narzeczone« 
go do Francji, chociaż nie może
cie razem wyjechać, chyba, że Wam 
na nim nie zależy, bo list bardzo: 
zawile te sprawy przedstawia. Pd 
otrzymaniu pracy, którą ma zape
wnioną, może uzyskać pozwolenie*  
na przyjazd żony, ze sprowadze
niem narzeczonej sprawa nie jest'



Bliźniacze 
mody

!F Widziałyście z pewnością nie
jednokrotnie wizerunek pięcioracz 
ków kanadyjskich: wszystkie dziew 
czynki ubrane są identycznie, bo 
taki już panuje zwyczaj, że bliź
niaczki, trojaczki i t. d. ubiera się 
jednakowo.

Ale pod tym względem nie mają 
Opiekunowie pięcioraczków, a ra
czej pięciaraczek kanadyjskich 
kłopotu, gdyż wystarczy im po pro 
stu upięciokrotnienie jednego mo
delu i szlus.

W gorszym położeniu jest pewna 
moja znajoma, która wprawdzie 
nie może poszczycić się aż tak wiel 
ką ilością potomstwa, zrodzonego 
W jednej przedziwnej godzinie ży
cia, ale za to rozporządza ona więk 
szą „rozmaitością“, gdyż ma bliź
niaki „mieszane“: chłopca i dziew 
czynkę.

Dzieciaki, jak to zwykle u bliź
niaków bywa, są ogromnie do sie
bie przywiązane, wciąż się razem 
bawią, jednocześnie śmieją się, pła 
czą, śpią i tak dalej. Nic dziwne
go, że matka pragnie też jednako
wo je ubierać. Łatwe to było, do
póki chodziły, a właściwie leżały 
w kaftaniczkach czy pieluszkach. 
W miarę dorastania, odrębność 
płci domaga się, by panna nosiła 
sukienkę, chłopak zaś porcięta.

Proszę sprawdzić na rysunku, 
że zadanie jednakowości zostało 
wcale dobrze rozwiązane: każdy 
patrząc na tę parkę orientuje się 
odrazu z kim ma do czynienia.

A więc, niewiasty, nie martwcie 
się, jeśli wam niebo ześle podwój
ną pociechę — będziecie przynaj
mniej wiedziały, jak je ubrać.

Humor
Narzeczony do wybranki swego 

serca na spacerze:
—- Panno Stefciu, na miłość Bo

ską, niech pani uważa! Kamień na 
drodze.

W pięć lat po ślubie
— Jakże leziesz, gapo jedna. Wy

trzeszczasz ślepia, przecież wleziesz 
aa kamień!

• •
*

— Jesteś bardzo niegrzeczny, — 
zwraca się mamusia do swego syn
ka. — Nie powinieneś używać ta
kich nieprzyzwoitych słów.

— Ależ mamusiu — tłómaczy się 
malec — przecież Hitler i Musolini 
Używają tych samych słów.
i »— W takim razie nie zadawaj się 
K tak źle wychowanymi kolegami.

Zapas żywności za 50 złotych na dwa tygodnie
Biuro Polskiego Komitetu Żyw

nościowego podaję do wiadomości 
ogółu następujący minimalny skład 
artykułów żywnościowych dla ro
dziny 5-cio osobowej na okres dwu
tygodniowy:
mąka 30 kg.
groch, fasola 5
kasze 10 w
ziemniaki 30 H
kapusta kiszona 10 M
cukier 3 99

marmolada 1
słonina 2 99

olej 1 99

ser chudy suchy 2 99

boczek lub żeberka wędzone 1 99

kawa zbożowa 0,5 99

pomidory w butelkach 1 ł»
jarzyny śwież» 10 99
sól 1 99

Do tego dochodzi mleko, którego 
ilość powinna wynosić około 5 pu
szek mleka skondensowanego po 400 
gr„ w razie gdyby miało ono, co nie 
jest konieczne, wchodzić do zapasu 
domowego.

Zestawienie to przedstawia rów
nowartość pieniężną około 50 zł.

Epoka
Jak to lato szybko mknie. Jeszcze 

mamy w ustach smak czereśni, wi
sien, a tu już zjawiły się śliwki i 
kuszą z niemniejszą siłą.

Chociaż najlepsze są chyba owo
ce „żywe“, poprostu z drzewa zdję
te i na poczekaniu schrupane, nie 
zawadzi, że sobie uprzytomnimy ca
łe „bogactwo stosowane“, czyli prze 
pisy na potrawy, na których czete 
stoją śliwki.

Pominiemy kompoty, jako zbyt 
dobrze znaną „formę“ wyzyskania 
smaku śliwkowego: ot, poprostu u- 
ciekamy się do pomocy wody i cu
kru, by z niewielkiej ilości zrobić 
„dużo“. Potrafi to każda gospodyni, 
choćby dopiero rozpoczęła swe ter
minowanie przy kuchni.

Ale oto kilka recept, uzyskanych 
specjalnie dla „Głosu Kobiet“, od 
pewnej niewiasty, słynnej ze swych 
talentów kulinarnych.

LEGUMINA ZE ŚWIEŻYCH 
ŚLIWEK

Pół kg. śliwek sparzyć gorącą 
wodą, odlać, obrać ze skórek, wyjąć 
pestki. Do rondelka na ogniu wło
żyć łyżkę masła i śliwki; gdy za- 
czną puszczać sok, wsypać pół 
szklanki cukru i dusić przez 20 mi. 
nut. Następnie ostudzić, włożyć do 
donicy i kręcić wałkiem przez kwa
drans; dodać 6 żółtek ubitych do bia 
łości z pół szklanką cukru, 3 łyżki 
masła sklarowanego, pół szklanki 
tartej bułki i wymieszać wszystko 
dobrze. Ubić pianę z 6 białek, wlać 
do leguminy, zmieszać i kłaść do 
formy wysmarowanej masłem i po- 

oraz około 3.600 kalorii dziennie na 
osobę.

Odchylenia w powyższym skła
dzie 2-tygodniowego zapasu są mo
żliwe i to zarówno ilościowe, jak 
i jakościowe w zależności od zamo
żności rodziny, przyzwyczajeń ży
wieniowych i t. p. Powyższe zesta
wienie zawiera artykuły, których 
posiadanie w wymienionej ilości za
pewni całkowicie rodzinie 5-cio o- 
sobowej o dochodzie w wysokości 
200 zł. zaprowiantowanie w okresie 
około dwóch tygodni.

Zwraca się ponadto uwagę, że 
zgromadzenie zapasów wymienio
nych wyżej artykułów żywnościo
wych nie powinno być dokonane 
jednorazowo, a może być realizowa
ne stopniowo, aż do osiągnięcia peł
nego zapasu. W przypadku użycia 
części zapasu na bieżące potrzeby 
należy zapas uzupełnić do jego peł
nego składu. Będzie to celowe od
świeżanie zapasów, które nikogo 
nie narazi na straty przez psucie 
się produktów wskutek długotrwa
łego ich przechowywania, nie za
wsze może w odpowiednich warun
kach.

śliwek
sypanej bułką tartą. Wstawić do gu 
rącego pieca na 20 minut, wystawią 
wyjąć z formy i podawać na gorąca 
z kwaśną śmietanką i cukrem.

Proporcja: pół kg. śliwek, X 
szklanka cukru, 6 jaj, jedna ósma 
kg. masła i pół szklanki bułki tar« 
tej.

SZARLOTKA ZE ŚLIWEK
Mąki 3 szklanki, szklankę mleka, 

pół szklanki cukru, 10 migdałów 
gorzkich, utłuczonych w moździe
rzu, skórki utartej z pół cytryny, 
jedną ósmą litra śmietany, ćwierć 
kilo kartofli gotowanych, przetar
tych przez sito, ćwierć łyżki sody, 
2 jajka, jedną ósmą kilo masła, 
jedną ósmą kilo szmalcu, 2 deka 
drożdży — wszystko to dobrze wy
rabiać przez kwadrans. Blachę po
smarować masłem, wyłożyć ciastem 
dno 1 boki, nałożyć śliwek, przykryć 
ciastem na wierzchu, posmarować 
masłem i wstawić do pieca na go. 
dzinę.

śliwki uprzednio przyrządzić w 
następujący sposób: wyjąć pestki, 
pokrajać każdą śliwkę na kilka czę
ści, włożyć do miski, wsypać cukru 
(pół szklanki na kg. śliwek), wło
żyć 2 łyżki masła drobnymi kawał
kami, łyżeczkę cynamonu tłuczone
go — wymieszać dokładnie i kłaść 
na ciasto.

SUFLET ZE ŚLIWEK
Pół kilo świeżych śliwek sparzyć 

wrzącą wodą, odlać, obrać ze skór, 
ki, wyjąć pestki, zemleć na maszyn 
ce do mięsa, Do rondelka wsypać 
ćwierć szklanki cukru, wlać śliwki, 
zagotować kilka razy tak, aby sosu 
zostało mało, odstawić, wystudzić, 
dodać następnie: 1 szklankę cukru, 
4 białka i bić masę trzepaczką, aż 
zgęstnieje. Ubić pianę z 8 białek, 
wlać, wymieszać razem. Półmisek 
kamienny lub platerowy wysmaro
wać masłem, wyłożyć na niego ma
sę, układając wysoko, wstawić do 
pieca, gdy się dobrze zarumieni wy
jmować i zaraz podawać.

Proporcja pół kg. śliwek, jedna 1 
pół szklanki cukru, 12 białek i ma
sło do wysmarowania półmiska.

Ponieważ do tego suflet potrzeb
ne są wyłącznie białka -- rozsądnie 
jest robić go jednocześnie z jakimś 
ciastem, do którego pójdą dla od
miany wyłącznie żółtka.

KNEDLE ZE ŚLIWKAMI
25 dkg. mąki zalać ćwierć litrem 

wrzącego mleka i ubijać na gładkie 
ciasto. Po ostudzeniu dodać 1 jaj
ko, trochę soli i tyle mąki, aby się 
ciasto zbytnio nie lepiło (musi być 
jednak miękkie), śliwki zawija się 
bardzo cienko i gotuje we wrzącej 
osolonej wodzie przez trzy minuty. 
Otarzane w smażonej bułeczce i po
sypane cukrem z cynamonem, poda, 
je się zaraz po ugotowaniu.
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